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Czująca dusza

Rozprawa M arka Troszyńskiego pt. Austeria ,;pod królem-duchem”. Raptularz lat 
ostatnich Juliusza Słowackiego ukazała się w 2001 roku1. Przedm iotem  badania jest 
raptularz Słowackiego obejmujący lata 1843-1849. Jego „pierwsze całkowite wyda
nie wraz z podobizną rękopisu”, w opracowaniu edytorskim , ze wstępem oraz in
deksami zawdzięczamy także Troszyńskiemu. Pochodzi ono z roku 1996. N ie będzie 
więc nadużyciem  odniesienie się do obu publikacji. W ątki, jedynie napom knięte we 
wstępie do notatn ika Słowackiego, zostają w książce rozwinięte i rozbudowane. Po
jawiają się też spostrzeżenia nowe, we wcześniejszym opracowaniu nie uwzględnio
ne. Jest to powód, dla którego warto zapoznać się z obiema pozycjami.

Na uwagę zasługuje niewątpliwie sposób wydania Raptularza. Troszyński ze
rwał bowiem całkowicie z rozum ieniem  dzieła reprezentow anym  przez Juliusza 
K leinera. Ciągłość i nierozerwalność tekstu  stanowią podstawowe zasady, na któ
rych w spiera się edytorskie rzemiosło upraw iane przez Troszyńskiego. Cecha ta 
różni jego w ydanie notesu Słowackiego od kształtu , jaki nadali m u wydawcy Dzieł 
wszystkich datowanych na lata 1956-1972. Porównanie w ykładni dzieła, którą 
posługuje się Troszyński, z definicją K leinera, a także z założeniam i przyjętym i 
przez jednego z twórców francuskiej krytyki genetycznej -  Jeana Bellem in-Noela, 
pozwoli wydobyć zasadnicze elem enty metody, którą stosuje ostatn i wydawca Rap
tularza oraz ukazać jej nowatorstwo.

K leiner przygotowując zapiski Słowackiego do d ruku  posługiwał się nastę
pującym i założeniam i. Jako „dzieło literackie” potraktował tylko to, „co ma piętno 
utworu literackiego”2. Wyłączył więc z dzieł listy, pam iętn ik  i dziennik . U znał, że 
te zapiski mogą być jednak zamieszczone po głównym korpusie dzieł jako „doda-

M . Troszyński Austeria „pod królem-duchem Raptularz lat ostatnich Juliusza Słowackiego, 
Warszawa 2001.

% J. K leiner Wstęp, w: J. Słowacki Dzieła wszystkie, 1 .1, Wrocław 1952, s. VIII-IX.
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tek”. Stanowią one bowiem kom entarz ułatw iający zrozum ienie samych utworów, 
a także rozjaśnienie kwestii związanych z ich genezą.

D rugim  kryterium  sform ułowanym przez wydawcę, było rozdzielenie dzieł 
opublikowanych bądź jedynie przygotowanych do druku  przez samego twórcę 
oraz tekstów  pozostawionych w rękopisach. Założenie to wspiera się na wierze 
K leinera w możliwość odtworzenia intencji poety. Należy drukować jego prace 
tak, jak tego pragnął.

Ponadto edytor uwzględnił chronologię wydań. Nie jest ona oczywiście zgodna z 
chronologią powstawania utworów. Tropiąc intencje Słowackiego, K leiner uznał, że 
powinno się drukować dzieła w takiej kolejności, w jakiej posyłał je d o d ruku  poeta.

Przyjęcie takich założeń wstępnych przyczyniło się do drastycznego podziele
nia Raptularza. Wydawcy obeszli się z nim  w taki sposób, że czytelnik został pozba
wiony możliwości zapoznania się z całością pozostawioną przez Słowackiego. 
Fragm enty notatnika opublikowano aż w ośm iu tomach. Tak znaczne rozprosze
nie dzieła, skutecznie uniemożliwiało podjęcie lektury Raptularza jako osobnego 
i sam odzielnego utworu. Troszyński przywrócił tem u dziełu jego dawną orygi
nalną formę.

Przyjął on całkowicie odm ienną od poprzedników  wykładnię dzieła. „Analiza 
rękopisu Raptularza prowadzi do w niosku, że mamy tu  do czynienia z rozwichrzo
nym i żywiołowym, ale jednak dziełem ”3 -  pisał Troszyński. Stawia on tezę
0 „całościowym charakterze” tego tekstu. Przeciwstawia się gestowi poprzedników 
kawałkujących go i przedrukowujących w postaci oderwanych utworów bądź ko
m entarzy do innych dokonań poety. Negacja ta jest zdecydowana i całkowita. Wy
dawca nie tylko odrzuca podział na „dzieło” i „dodatek”, ale kw estionuje także od
dzielenie tzw. tekstu głównego i wariantów. W  wydaniu przygotowanym przez Tro- 
szyńskiego podział ten zostaje zniesiony, a wszystkie zapiski potraktow ane jako 
tekst główny. W  ten sposób myśli Słowackiego zapisane w notatn iku  okazują się 
jednakowo ważne i zasługujące na pieczołowitą uwagę.

Podejście Troszyńskiego do rękopisu pozostawionego przez Słowackiego jest 
świadectwem nowej wrażliwości wydawcy. N ie stara się on poznać woli poety
1 według czasami bardzo wątpliwych wskazówek zrekonstruować spójne i jednoli
te dzieło. N ie układa fragmentów według wybranej przez siebie zasady. Pozostawia 
kompozycję w takim  stanie, w jakim  odziedziczyliśm y ją po Słowackim. Krótko 
mówiąc, Troszyński „nie popraw ia” poety, jak czynili to n iejednokrotnie jego po
przednicy.

Specyficzność postępowania Troszyńskiego tym lepiej widać w zestawieniu 
z tradycją edytorską we Francji. Bellem in-Noël w pracy pochodzącej z 1972 roku, 
a zatytułowanej Le texte et Vavant-texte sform ułował założenia krytyki genetycznej. 
Uznał, iż dziełem jest zespól pism określonego twórcy bez względu na to, czy były 
one publikow ane za jego życia, po jego śmierci czy wciąż pozostają w rękopisach.

M. Troszyński „Raptularz”jako dzieło literackie, w: J. Słowacki Raptularz 1843-1849.
Pierwsze całkowite wydanie wraz z podobizną rękopisu, opracowanie edytorskie, wstęp,
indeksy M. Troszyński, Warszawa 1996, s. VII.
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D ziełem  nie był już gotowy produkt, tekst skończony, popraw iony i opublikowany 
przez au tora , ale cały blok pism  od pomysłów i wstępnych no ta tek  poczynając, a na 
kolejnych redakcjach i ostatecznym  tekście kończąc. W  tej koncepcji dzieło istn ie
je n iejako „w poprzek”. Składają się na nie wszelkie sensy zapisywane przez autora 
w trakcie pracy nad kolejnym i wersjam i tekstu, a także wszystkie przekreślenia 
i popraw ki.

Z krytyką genetyczną łączy Troszyńskiego podejście do spuścizny rękopiśm ien
nej twórców. Traktuje on wszystkie w arianty i rzuty z jednakową uwagą i nie prag
nie ingerować w ich układ. Od metody opracowanej we Francji różni go jedna kwe
stia. Jest ona ściśle związana z wyjątkowością dzieła Słowackiego i skalą trudności, 
z jaką m usi się zm ierzyć jego wydawca. Jeżeli Bellem in-Noela bruliony interesują 
przede wszystkim jako jeden z etapów, które autor m usiał pokonać, aby osiągnąć 
zam ierzony efekt, to Troszyński nie jest zainteresowany genezą danego utworu. 
N ie in teresu ją go kolejne zapisy świadczące o rozwijaniu się pewnych pomysłów 
lub ich zanikaniu . N ie patrzy na rękopis z perspektywy gotowego dzieła. Pragnie 
raczej przywrócić dziełu taką formę, jaką posiadało, kiedy Słowacki skończy! je p i
sać. N ie skupia się na problem ie skreśleń po to, aby prześledzić drogę poety do 
ostatecznego tekstu. Pragnie go raczej przedstawić czytelnikom  w takiej postaci, 
w jakiej on teraz istnieje w rękopisie.

Różnica między m etodą, k tórą posługuje się Troszyński, a sposobem  edycji tek
stu wypracowanym przez krytykę genetyczną bierze się ze szczególnego położenia, 
w jakim  znajduje się wydawca Słowackiego. W  Dziełach wszystkich poety Raptularz 
nie został opublikow any w całości. Poza tym podzielono go na drobne części, które 
rozrzucono następnie w w ielu tom ach. Konieczne stało się więc przywrócenie 
tem u tekstowi dawnej kompozycji i udostępnienie go w postaci kom pletnej.

K ształt, który Raptularz odzyskał dzięki edycji Troszyńskiego, skłania do po
ważnych refleksji. Powstał on w w yniku utrw alenia rozm aitych zapisków od
noszących się do przeróżnych dziedzin życia. Obok wierszy sąsiadują wypisy 
z dziel filozoficznych, myśli i aforyzmy przeplatają się z zapisam i prowadzonym i 
przez poetę-buchaltera. W śród gąszczu notatek  Troszyński w idzi jednak  zręby 
porządku i ładu. „Sąsiadowanie ze sobą różnorodnych no ta tek  -  pisze w Austerii 
„pod królem-duchem”-  spełnia funkcję scalającą na poziom ie zapisu. Jednak  czyn
nikiem  właściwym, integrującym  na poziomie sensów, w nikającym  w najkrótsze 
nawet zapisy, jest m onizm  genezyjskiego dogm atu, świadomość posiadania 
w szystko-tlum aczącej idei” (s. 222).

In terp retacja  fenom enu, jakim  jest form a zapisu Raptularza zostaje przeprow a
dzona przez Troszyńskiego w określonym celu. Pragnie on udow odnić, że notatki 
Słowackiego są chaotyczne tylko z pozoru. Tak naprawdę w idać w nich działanie 
tej samej myśli porządkującej zapisy i umożliwiającej podjęcie lektury  pro
wadzącej do odczytania niezm iennego przesiania. Troszyński sugeruje, że bez 
w zględu na miejsce, w którym  podejm iem y lekturę Raptularza, zawsze dotrzem y 
do tego samego. Jest to możliwe, gdyż jest on zapisem  tez składających się na sys
tem  genezyjski. Przyjęcie tego założenia prowadzi go do przekonania, że dzieła
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Słowackiego należy drukować tak, aby przekaz poety nie został zatarty  i aby pozo
stał łatwo zauważalny. Mówiąc innym i słowy, edycja powinna odzwierciedlać 
założenia, na których wspiera się ów system. D latego proponuje on wydanie pism 
Słowackiego, które zgodne byłoby z kryterium  gatunkowym . Dotyczy to także 
ostatniego etapu twórczości poety.

M ożna zaproponować odm ienne rozwiązanie. Odwołując się do filozofii, której 
podwaliny rzucił F rancis Bacon -  pism a te Słowacki w tedy gruntow nie studiował -  
należy zwrócić uwagę, iż tekstam i poety rządzi zasada asocjacji. W ątki łączą się, 
pewne motywy splatają, a niektóre pomysły kojarzą z innym i. Edycja tych dziel 
mogłaby więc odwzorowywać tę zasadę. Zatarcie kryterium  gatunkowego przyczy
niłoby się do uwyraźnienia powiązań między poszczególnymi partiam i tekstu. 
Skojarzenia Słowackiego byłyby lepiej widoczne.

Zdaniem  Troszyńskiego Raptularz należy zaliczyć do sylw rom antycznych 
(s. 52). Nazwa gatunkowa, z jednej strony ma uwypuklić przynależność tekstu 
Słowackiego do tradycji sylwicznej charakterystycznej dla ku ltury  sarm ackiej, 
z drugiej wskazuje na jego pokrewieństwo z sylwą filozoficzną. O kreślenie „ro
m antyczna” wskazuje natom iast na odrębność przedsięwzięcia Słowackiego.

A utor zwraca uwagę na podobieństwa Raptularza do sylw szlacheckich. Jest to 
zbiór luźnych notatek i obserwacji. Trudno wskazać w nim wyraźnie zarysowany 
początek i zakończenie. Na określenie tej swobodnej kompozycji Troszyński uży
wa term inu „strum ień tekstu” (s. 35). Ma on oddawać szczególny wygląd notatek -  
gwałtowne przechodzenie od jednego tem atu do drugiego, porzucanie prozy na 
rzecz wiersza, zastępowanie toku aforystycznego rygorystycznym wywodem filo
zoficznym.

W  ujęciu Troszyńskiego swoboda ta jednak zostaje podważona. W ielowątko- 
wość wykładu Słowackiego jest w rzeczywistości formą służącą wyrażeniu tezy 
o jedności świata. Kolejne wypisy z rozmaitych źródeł, poszczególne opinie sam e
go poety ulegają w Raptularzu asym ilacji i in tegracji (s. 68). Sylwa jest dziełem 
fragm entarycznym , a fragm entaryzm  jest formą służącą wypowiedzeniu przeko
nań o jedności i spójności stworzenia. Ma o tym świadczyć powracanie do tych sa
mych motywów i przytaczanie wciąż tych samych tez. W  lekturze podjętej przez 
Troszyńskiego, centralnym  tem atem  twórczości Słowackiego jest naród i Bóg. Taki 
właśnie sarmacki Słowacki ukazuje się w Austerii „pod królem-duchem”.

Stanowisko to potw ierdza -  zdaniem  Troszyńskiego -  druga tradycja, z której 
czerpał Słowacki. Chodzi tu  o sylwy filozoficzne. W śród zapisków poety znajdują 
się noty poczynione pod wpływem dziel Bacona, m .in. Sylva sylvarum. A utor roz
prawy stoi na stanowisku, iż Słowacki wzorując się na Baconie postanowił stwo
rzyć oryginalny system filozoficzny, który wyznaczyłby prawdziwy przełom  
w dziejach wiedzy. Śledzi więc w tekście Raptularza wszystkie pozostałości tego 
wielkiego zam ierzenia, jakim  miało być napisanie rozprawy filozoficznej. N iby 
nic z tego nie wyszło -  przypuszcza. Jednak z wielu notatek wynika, że poeta in te
resował się m echanizm am i rządzącymi kosmosem. W  notatn iku  zachował się na
wet spis tematów, które m iały być w owym wielkim  dziele uwzględnione. Biorąc
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pod uwagę te argum enty -  a także odwołania czynione przez poetę nie tylko do in 
nych pisarzy, ale też do Arystotelesa, K opernika i Newtona -T ro szy ń sk i dochodzi 
do w niosku, że zam iar Słowackiego jednak się urzeczywistnił. N ie jest ważne, że 
tekst nie jest ciągły, myśli rwą się, a tem aty gwałtownie zm ieniają. Przecież i tak 
chodziło m u o wyrażenie jednej idei.

Interpretacja filozofii Bacona przeprowadzona przez Troszyńskiego naznaczona 
jest „przesądem ”. A utor Austerii „pod królem-duchem ” przyjął, iż Bacon jest twórcą fi
lozofii syntetycznej, jednym z poszukiwaczy zasady, która uporządkowałaby ota
czającą rzeczywistość i pozwoliła wyjaśnić wszystkie zjawiska, z jakimi człowiek ma 
do czynienia. N ie uwzględnił on jednak roli, jaką odegrał Bacon w kształtowaniu się 
literatury  i krytyki literackiej. A tu  poczynił on wiele zm ian i przyczynił się do prze- 
formulowania wielu rozpowszechnionych w tam tym  czasie poetyk.

W pływem przem ian dokonujących się w nauce na litera tu rę  zajmował się R i
chard Foster Jones. U stalił on, że zerwanie Bacona z autorytetem  starożytnych, 
szczególnie z Arystotelesem , przyczyniło się do rozluźnienia praw ideł poetyckich, 
a w konsekwencji doprowadziło do „uw olnienia” wyobraźni w epoce rom antyzm u. 
W  tym ujęciu Bacon jest nie tyle filozofem podporządkowującym  wieloznaczną 
i zm ienną realność jednej, abstrakcyjnej idei, czyli sylogizmowi, ale fundatorem  
nowego poglądu na świat. W  zgodzie z tą teorią pozostają wszelkie koncepcje, któ
re dopuszczają wielość i rozm aitość opinii, a także poddają je w ielostronnem u ba
daniu  i krytyce. Zezwalają także na nieustanne popraw ianie i uzupełnianie reguł, 
które m iałyby obejmować dany wycinek rzeczywistości4.

Dysponując taką wykładnią filozofii Bacona, można inaczej objaśnić zaintereso
wania Słowackiego pracam i autora Sylva sylvarum. Nie chodziłoby w tym przypad
ku o doszukiwanie się podobieństw  między myślą Bacona a dom niem anym  syste
mem Słowackiego. Należałoby raczej zwrócić uwagę na pewną cechę jego pisarstwa.

Oprócz wypisów z Bacona w Raptularzu znajdujem y aluzje do poglądów Cesare 
Beccarii. Byt on autorem  głośnego w czasach oświecenia trak tatu  prawnego Del dilit- 
ti e delleperte. Wcale nie dziwi fakt, że Słowacki zetknął się z nim . Beccaria napisał 
również traktat poświęcony stylowi Ricerche intomo alla natura dello stile. Pochodzi 
on z 1770 roku. Naczelna teza rozprawy jest następująca. Zadaniem  stylu jest wzbu
dzanie przyjemności bądź przykrości. Pożądany efekt można uzyskać dzięki koja
rzeniu określonych idei. N iektóre z nich mogą bowiem sprawić radość, inne prze
ciwnie skłaniają do zadum y bądź ściągają smutek. Teoria Beccarii jest asocjacjoni- 
styczna i bierze swój początek z filozofii Locke’a. Nie jest obojętne, że Słowacki za
interesował się dwoma myślicielami związanymi z tym nurtem  -  Baconem, którego 
rozważania o zmysłach przyczyniły się do powstania em piryzm u i sensualizm u, 
i Beccarii -  autora, który asocjacjonizm i sensualizm  afirmowat już w pełni.

W  Raptularzu znajduje się więcej dowodów świadczących o zaciekawieniu poety 
teorią kojarzenia idei. Na karcie 80 zanotował on przebieg percepcji. W  opisie tym

^  Zob. R.F. Jones Science and Criticism in the Neo-Classical Age o f English Literature, w: The 
Seventeenth Century. Studies in the History o f English Thought and Literature from Bacon to 
Pope, Stanford 1951.
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odwołał się do języka przejętego z w arsztatu filozofa-sensualisty. „I tak myśl o świę
cie zewnętrznym wchodzi przez oczy -  pisał Słowacki -  mózg ją posyła nerwami w 
ciało, gdzie ona przez serce dopiero ogrzana z ust wychodzi -  oczy więc biorą -  usta 
w ydają ...”. Zgodnie z teorią sensualistyczną jest możliwe oddziaływanie świata ze
wnętrznego na duszę wewnętrzną. W pływ ten dokonuje się dzięki zmysłom (wzrok 
w definicji Słowackiego). W  wyniku percepcji zostaje wzbudzone uczucie (serce 
ogrzewające myśl u poety) i wywołana reakcja. Autor notatki jest przekonany, że 
myśl ta zostaje wyrażona za pomocą mowy. Na stronie 27 poeta zapisał niezm iernie 
ciekawy przypadek asocjacji idei: „D nia z 3 na 4 kwietnia sen o łabędziach, których 
białość m ię zadziwiła -  wstawszy myślałem, że jest rozkaz, abym poszedł do Tuille- 
ries, gdzie łabędzie pływają -  jakoż skoro nad sadzawką stanąłem , ptaki te z d rugie
go końca płynęły do mnie i w takiej zupełnie pozycji zatrzymały się jak owe we śnie 
widziane -  ale nic więcej. -  Wieczorem dopiero zrozum iałem  że to jest przypom nie
nie się duchów Julki i Jasia. -  bo Julka łabędzie m iała i karm iła”. W  przytoczonej 
wypowiedzi znalazły wyraz dwa skojarzenia. Po pierwsze, rzeczywiste łabędzie 
przypom niały poecie o śnie. Po drugie, skojarzyły mu się z Julką karm iącą łabędzie. 
Do fenom enu zderzenia idei Słowacki powracał wielokrotnie. Badał, jak to się dzie
je, że dwa odlegle wydarzenia nagle stykają się ze sobą i nakładają. Jego uwagę przy
ciągało zjawisko określane w słowniku sensualistycznym m ianem  „gang” . Zdaniem  
Ernesta Lee Tuvesona polega ono na skojarzeniach, które odbywają się poza proce
sem rozum ienia, są niespodziewane i zaskakujące5.

We wpisanych do notatn ika wierszach znajdujem y bardzo często opisy 
napływających ze wszystkich kierunków  wrażeń. Słowacki zgłębia ten problem  
nieustannie. Chce dowiedzieć się skąd napływają postrzeżenia, jaką drogą przedo
stają się do duszy, w jaki sposób zderzają się z innym i wrażeniam i.

Jak  W enus -  w srebrne wracająca piany 
Skąd była wyszła... kw iatem ... i tak  Boże 
Słuchałem  znow u... lecących bocianów 
K tóre się wlekły girlandą przez morze 
A niosły mi pieśń z mych ojczystych tanów 
Ale i glosy ptaków ... nic nie rzekły 
Rozum ieć tworów -  nieum iejącem u 
Tylko girlandę sm ętnych jęków wlekły 
Szum skrzydeł dając wiatrowi w ielkiem u 

z kart 17 i 17v

Fragm ent ten przedstawia zjawisko percepcji. Umieszczonej centraln ie postaci 
ukazują się różnorakie obrazy, którym  towarzyszą dźwięki. Bohater tego wiersze to 
istota czująca i postrzegająca. Dodatkowo poeta odnotowuje tu  m echanizm  skoja
rzenia. G irlandzie ptaków czyli wstędze, jaką tworzą w trakcie lotu, odpowiada tu 
girlanda pisku. Trasę przelotu wyznacza też jęk i „szum skrzydeł”.

^  E. Lee Tuveson The ¡magination as a Means o f Grace. Lochę and the Aesthetics o f
Romanticism, Berkeley Los Angeles 1960.
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Ze słownika asocjacjonistycznego przejął Słowacki także dwa inne term iny. 
W  pewnym m iejscu zastanawia się on nad zagadnieniem  idei w rodzonych. „Eks- 
halacja p lan t, w których duch odbywa missją w stępną wykształcając pierw iastki 
anielskie przypom ina się nam  przyjem nie i zowiemy ją z a p a c h e m . . .  p lant, 
w których zaś odstępną drogą idzie, zbliżając się do zgnilizny, f  e t o r e m ... Przy
pom nienie to ducha naszego, jest jedyną ideą wrodzoną woni -  Stąd indyw idualne 
u lub ien ie tego lub owego zapachu” (karta 20). Problem atyka idei wrodzonych była 
żywo dyskutow ana po tym, jak Locke poda! ich istn ienie w wątpliwość. Wciąż bu 
dziła em ocje i była aktualna jeszcze w czasach Słowackiego.

Poeta przyjął, że tylko niektóre idee są wrodzone, przeważająca ilość jednak 
nie. Przy pomocy tej hipotezy pragnął on wytłumaczyć upodobanie do pewnych 
zapachów oraz niechęć do innych. U znał, że przyjem ność budzą tylko te, których 
idee mam y wrodzone. Odwoływał się przy tym do teorii skojarzeń. Jeżeli natra fia
my na zapach, który jest nam  wrodzony dochodzi do asocjacji. W  ten sposób rodzi 
się poczucie przyjem ności. Gdy wdychamy zapach, którego idea jest obca, sprawia 
nam  to przykrość.

Ową w ielką tajem nicę, jaką jest z pewnością kwestia zróżnicow ania i odm ien
ności upodobań, poeta tłum aczy! poprzez odniesienia do koncepcji skojarzenio
wych. Asocjacja była czymś niezrozum iałym , nie dawała się pojąć w ram ach syste
m u opartego na wcześniej przyjętych założeniach. Trudno było przewidzieć, kiedy 
i właściwie dlaczego wystąpi. W  w yniku skojarzenia dwóch idei powstawała idea 
nowa, którą Słowacki nazywał „jednoczącą”. W  ten sposób tłum aczył stosowany 
przez Locke’a term in „complex ideas”.

Na karcie wcześniejszej -  1 9 v - Słowacki podjął tem at uczucia. Pisał: „Oto więc 
masz cel ostateczny pracę ducha dążącą ku ziemi całej atm osferycznej rozjaśnie
n iu  -  oto masz idącą ku niem u Ojczyznę -  {bądźże czuły} przez którą wszelka 
twórczość D ucha Świętego działać będzie -  coż masz uczynić -  bądź {czuły} wpa
trzony w ono słońce ostateczne -  a czuły na wszelkie tchnienie mocy niewidzialnej 
Bożej która duchy świata ku tem u celowi objawi [...]” . Kwestia uczucia, przede 
wszystkim cierpienia, ma zasadnicze znaczenie dla zrozum ienia późnej twórczo
ści Słowackiego. W  om awianym  fragm encie poeta pisze o „czującym d u ch u ”. Jest 
to pojęcie ściśle powiązane z koncepcją asocjacji.

Zdaniem  Johna W. Yoltona pojęcie „czującej duszy” pojawiło się w m om encie, 
gdy zatarła się tradycyjna różnica między niem aterialną i rozumową duszą a m ate
rialnym  i pozbawionym zdolności do refleksji ciałem. Term in ten oznacza swoisty 
kom prom is. Pod wpływem filozofii Locke’a uznano, że także dusza może czuć6. 
U tożsam iono więc poniekąd czynność m yślenia i czucia. O dtąd czuć znaczyło tyle, 
co myśleć.

W  Raptularzu mamy do czynienia z doświadczeniem  asocjacji. N o ta tn ik  prowa
dzony przez poetę jest jego zapisem . Doświadczenie to polega na zderzeniu  dwóch 
lub naw et większej liczby idei, czasami z pozoru nie m ających ze sobą nic wspólne-

y  J.W. Yolton Locke and French Materialism, Oxford 1991, s. 180.
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go. Do tej szczególnej „kolizji” dochodzi nagle, nigdy nie można przewidzieć, k ie
dy ona nastąpi. T rudno  więc o tak pomyślanej całości powiedzieć, że jest 
w ykładnią systemu. Tutaj pojawianie się pewnych zjawisk powinno być przewidy
walne i zgodne z ustalonym i praw idłam i. Słowacki doświadczył czegoś innego. 
Zderzenie idei przychodziło niespodziew anie i nigdy nie dawało się wtłoczyć 
w ramy sylogizmu. W  tym sensie m ożna o nim  orzec, że było niewytłum aczalne.

Takie skojarzenie zawsze budziło  określone uczucia. Fakt ten dowodzi, że 
Słowacki nie odgraniczał dogm atycznie m yślenia od odczuwania. Myśl była 
związana zawsze z nastrojem  i nam iętnością. Czuć oznaczało myśleć.

Ta cecha pisarstwa Słowackiego, która ujawniła się w Raptularzu, pozwala go 
porównać z tradycją dzienników  intym nych. A lain G irard jest zdania, że do po
wstania tego gatunku przyczyniła się właśnie teoria Locke’a. W zbudziła ona 
ogrom ne zainteresowanie tem atyką uczuć i skłonność do niczym nie skrępowa
nych w yznań7.

Raptularzow y Słowacki opisany przez Troszyńskiego to sarm ata i filozof. Prag
nie on stworzyć system filozoficzny oraz podporządkować rozm aite zapiski jednej 
idei. Słowacki -  sensualista-m istyk -  postępuje inaczej. N ie szuka tej jednej idei, 
ale postrzega ich wielość i rozmaitość. Zam iast sztywnych reguł obowiązujących 
w „nauce” wybiera swobodę i nieograniczoność skojarzeń.

Troszyński deklaruje, iż przedm iotem  jego rozważań jest „osoba” Słowackiego 
(s. 12-13). Pragnie w ten sposób podkreślić dystans wobec w izerunku poety, jaki 
pozostawili poprzedni badacze. Chodzi tu  przede wszystkim o K leinera. Stanow
czo odrzuca biografie twórcy, w których otrzym ał on wygląd upozowany i podretu
szowany. Zdaniem  autora Słowacki był nie tylko literatem  podporządkowującym  
każdy swój gest i uczynek fabułom przejętym  wprost z książek.

Jest o co się spierać. Wszak chodzi tu  o w izerunek narodowego wieszcza. W arto 
pokazać więc inne, bardziej zwyczajne cechy i przyzwyczajenia tej postaci.

Słowacki przedstawiany przez Troszyńskiego jest inny. N ie przypom ina niczym 
wielkiego poety romantycznego. Jednak badacza nie interesuje wcale -  jest to fakt 
godny podkreślenia -  „odbrązaw ianie” poety. N ie tropi skandali, nie wdaje się 
w dyskusje nad dom niem anym i m iłościam i twórcy. Chce raczej oddać w izerunek 
Słowackiego, który pozostał na kartach notatnika. Jest to więc postać Polaka i em i
granta, towiańczyka i buntow nika, wreszcie zwykłego człowieka prowadzącego 
księgę własnych wpływów i wydatków.

Aby przybliżyć czytelnikom „osobę”, Troszyński powołuje do życia „herm eneu
tykę powszedniego drobiazgu”, którą określa też m ianem  „krytyki paradoksalnej” 
(s. 12). Podaje, że jej twórcą jest Ju liusz Kislovac. Jest to oczywiście żartobliwe od
niesienie do twórczości samego poety. Kislovac to nic innego jak anagram  utwo
rzony od nazwiska Słowackiego. Troszyński podkreśla dzięki tem u, że teoria po
zwalająca rozjaśnić zapisy w Raptularzu  została tam  już zawarta.

7/ A. G irard Le joumal intime, Paris 1963. O wpływie Locke’a na nurt intymistyczny pisze 
autor na stronach X, 48-49.
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Podstawowym założeniem  herm eneutyki powszedniego drobiazgu jest posza
nowanie dla każdego najdrobniejszego nawet zapisu dokonanego przez Słowackie
go. D la autora rozważań nie ma znaczenia czy zajm uje się pojedynczym, czasami 
nawet urwanym  zdaniem , czy staje wobec konieczności in terpretacji fragm entu 
pokaźniejszego i bardziej skomplikowanego. Zapisy te bowiem pozwalają ujawnić 
wszelkie paradoksy, w które popadła dotychczasowa nauka o literatu rze wzorowa
na na m etodzie K leinera. Gdy dochodzi do konfrontacji m iędzy „życiem” a oczeki
waniam i badaczy, okazuje się, że upozowany w izerunek litera ta  staje się niewiary
godny. Troszyński słusznie zauważa, że „osoba” mieści w sobie nie tylko postać li
tera ta , ale także obejm uje takie role, jak „sąsiad, przyjaciel i syn” (s. 12).

D rugą główną cechę tej m etody stanowi scalanie wszystkich, nawet najdrob
niejszych, sensów w większą całość. Rys ten wiąże się ściśle z deklarow aną przez 
herm eneutę niechęcią, wrogością nawet do wszelkich -izmów, z postm oderni
zm em  na czele. Troszyński uznaje bowiem, że twórczość Słowackiego jest wyjaś
nieniem  jednej idei.

W  związku z tą kwestią pozostają dwie sprawy -  sposób, w jaki in te rp re ta to r 
uzasadnia istn ienie system u genezyjskiego, a ponadto przedstaw iona przez niego 
wykładnia postm odernizm u.

Zdaniem  badacza Raptularz jest przykładem  rom antycznej Księgi, w której na
wet nie zapisane stronice zapow iadają rozwikłanie jakiejś dopiero przeczuwanej 
zagadki -  „I w łaśnie taki Raptularz, w którym  brak kart, obok gęsto zapisanych za
w ierający wiele pustych stron, w wielokrotnych próbach zbliżający się do tajem ni
cy i milczący pustym i kartkam i, jest dopiero całością. Świadomość tego powinna 
towarzyszyć lekturze każdej, nawet pozornie ukończonej, cząstki tej niezwykłej 
księgi polskiego rom antyzm u. Raptularz jest przede wszystkim Księgą Tajem nicy” 
(s. 269).

Stanowisko Troszyńskiego wspiera się na założeniu, iż Księga Tajem nicy jest 
wykładem niezm iennej, ustalonej raz na zawsze i pojedynczej prawdy. Fakt, że 
dzieła Słowackiego wydają się niespójne, fragm entaryczne, a nawet nie ukończone 
daje się łatwo -  w opinii badacza -  wytłumaczyć. Czym innym  jest bowiem pozna
nie prawdy, a czymś innym  jej sform ułowanie i wypowiedzenie. W  in terpretacji 
Troszyńskiego poeta jest wybrańcem , który prawdę posiadł. Chaos panujący 
w jego pism ach świadczy jedynie, że wciąż nie był pewny, w jaki sposób ją wyrazić. 
Rozm aitość form uł, którym i posługiwał się Słowacki świadczy o pieczołowitości 
i skrupulatności, z jaką przygotowywał przekaz. Chciał bowiem trafić do czytelni
ków. Liczył się jednocześnie z tym, że głoszone hasła mogły napotkać opór, a nawet 
zdecydowany sprzeciw odbiorców. H erm eneuta nie ma jednak wątpliwości: „Ce
lem tego procesu ma być osiągnięcie jedności” (s. 275).

Z tej perspektywy Troszyński podejm uje krytykę tego w szystkiego, co w Raptu
larzu zmysłowe. Mówi tu  o swoistej podległości wiedzy zdobytej drogą percepcji: 
„Orfickie koncepcje teogoniczne i kosmogoniczne, walka pierw iastka zmysłowego 
z duchowym , wreszcie doskonalenie przez m etem psychozę są przecież także ak ta
mi w iary genezyjskiego dogm atu” (s. 122). W  w ykładni tej przyjm uje się, że sylo-
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gizm Słowackiego jest szczególnym połączeniem  kilku elementów: w iary w ideę, 
przekonania o niższości poznania zmysłowego oraz chęci sform ułowania prawa 
obejmującego cały kom pleks rozm aitych zjawisk.

O brona tych poglądów przypisywanych Słowackiemu doprowadziła Tro- 
szyńskiego do odrzucenia założeń postm odernizm u. Autor przyjm uje bowiem, że 
teoria ta jest radykalną negacją prawdy i prowadzi do relatywizm u (s. 65). Podo
bieństwa między zapisem  Słowackiego, a poetykam i współczesnymi określa jako 
bałam utne. Tak napraw dę -  tw ierdzi -  obie koncepcje literatury  -  rom antyczną 
i dzisiejszą -  oddziela przepaść nie do pokonania. Słowacki jako głosiciel prawdy 
nie ma i nie może mieć nic wspólnego z dyskursem  dopuszczającym zasadność 
każdego, nawet najbardziej wątpliwego sądu.

Z takim  rozum ieniem  postm odernizm u trudno  się zgodzić. Po pierwsze, mało 
kto kw estionuje w ogóle istnienie prawdy. Pokazuje się raczej kłopoty z dotarciem  
do niej lub uzasadnia się tezę o jej złożonym charakterze. W  tym przypadku pod
kreśla się fakt, iż prawda zawsze ukazuje się jako zm ienna i mnoga. Po drugie, teo
ria postm odernizm u zakładająca istn ienie właśnie takiej prawdy -  mnogiej i ru 
chliwej -  nie wydaje się w pracy nad poezją Słowackiego całkowicie bezużyteczna.

Raptularz jest zapisem skojarzeń. Polegają one na zderzeniu idei. Zjawisko to bu
dzi określone uczucie. W  ten szczególny sposób myśl łączy się z sentymentem. Można 
powiedzieć, że obie czynności stają się poniekąd tożsame. Myśleć, to tyle co czuć.

Prawda w tym ujęciu rodzi się w wyniku połączenia określonych idei. Prawda to 
nic innego jak ich zderzenie. Pojawia się więc zawsze niespodziewanie, trudno 
właściwie wytłumaczyć i przewidzieć, kiedy się zam anifestuje. Nagle znika, aby 
„wypłynąć” w zupełnie innym  m iejscu. W tedy przybiera odm ienną postać, po pro
stu jest wynikiem  „kolizji” innych idei.

Aby uchwycić i pojąć taką prawdę, w arto skorzystać z możliwości oferowanych 
przez postm odernizm .

Niewątpliwą zasługą i niepodważalnym efektem  prac przeprowadzonych przez 
Troszyńskiego jest odkrycie dwóch utworów Słowackiego. Drobiazgowe poszuki
wania wydawcy pozwoliły mu stwierdzić, że w dotychczasowych wydaniach dziel 
poety pom inięto niektóre zapiski Raptularza. W  ten sposób jego spuścizna uszczu
pliła się o wiersze Takie ja  w  duchu moim czułem męki i Wtenczas mię zdjęła wiekuista 
trwoga.

Fakt ten posiada niebagatelne znaczenie, gdyż pokazuje, jak znaczące rezultaty  
może przynieść zastosowana przez Troszyńskiego m etoda. Potraktow anie z jedna
kową uwagą każdego ocalonego ziomka tej poezji pozwala nie tylko poprawić nie
które z budzących wątpliwości lekcji, ale przynosi też pokaźniejsze efekty. Wydaw
ca przywrócił literaturze dziełka, o których zapom niano i pom ijano milczeniem . 
Pojawiła się szansa, że dzieła wszystkie Słowackiego ukażą się już bez tak rażących 
luk i opuszczeń.

Mikołaj SOKOŁOWSKI
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